
Nr. 63. Sobota 28 Lipca (9 Sierpnia) 1890 r. Rok VII.
Prenumerata

w Radomiu: Roczni r*. -I, pół 
rocznie rn. 8. kwartalnie r<*. 1. 
Z przesyłką pocztową: Rocznie 
rs. 5,półrocznie rw. 3 kop. 50. 

kwartalnie im. 1 kop. 35.

Ogłoszenia:
na stronie pierwszej l(. 50 za wiersz 
petitu; na stronie 3-ej £i. 85 za 
wiersz; zwyczajne na stronie 4-cj 
za jeden wiersz petitowy lub jego 
miejsce Bi. 5.— Roklamy ii. 18. 
Nekrologu 1 w. BO k. Ogłoszenia 
prócz Redakcyi przyjmuje War­
szawska Aj entura Ogłoszeń: Rajch- 
mana i Frendlera, Senatorska 18.

Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.Dziś dnia 9 Sierpnia: Romana M

Pożar Jedlińska
na zgliszczach.

Klęska jaka nawiedziła w niedzielę u- 
biegłą Jedlińsk, w czarniejszych przedsta­
wia się barwach, niż pierwiastkowo są­
dzono. Garstka zaledwie mieszczan—ura­
towała nieco sprzętów i pościeli— więk­
szość straciła dach, całe mienie i zasoby 
na ciężką chwilę.

Ogień pochłonął wszystko' z zamożnych 
względnie-pracowitych i uczciwych miesz­
czan uczynił nędzarzy, którym należy nieść 
pomoc szybką i skuteczną, ażeby ochronić 
ich od głodowej śmierci!

Straszliwy widok przedstawia Jedlińsk.
Jedna godzina — niecała nawet godzina 

spustoszyła miasteczko; niszczący żywioł, 
pracę i zabiegliwość pokoleń zamienił w 
perzynę—i gwarną siedzibę ludzi skrzęt­
nych zrównał z ziemią.

Trzask płomieni i walących się zabudo­
wań był tak silnym jak grzmot, a fale o- 
gnia huczały, jak spienione morze..

Był to dla Jedlińszczan dzień sądu, 

przejmujący grozą niedoli i nieszczęścia.
Zostało przeszło tysiąc nieszczęśli­

wych — łaknących chleba—nagich i po - 
zbawionych dachu.

Świątynia, jak już zaznaczyliśmy w do­
datku poniedziałkowym, ocalała, dzięki 
energicznemu ratunkowi czcigodnego ka­
płana ks. Pawłowskiego, dzięki parafian i 
służbie kościelnej!

O opanowaniu niszczącego żywiołu nie 
mogło być mowy, katastrofa bowiem na­
stąpiła tak szybko i tak gwałtownie, że 
nie można było zorjentować się gdzie i 
komu nieść ratunek.

* *
*

Jedlińsk w zgliszczach i ruinie, do dziś 
jeszcze dymią się i. tlą szczątki niedo 
pałków.

Płacz i ro/.pacz matek i dzieci — nocu­
jących pod gołem niebem, smutek ojców 
rodzin rani serce bolesnym widokiem.

Na szczęście, dwoje dzieci, o których 
mówiono, że stały się pastwą płomieni,
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H walce z losem.
przez

Stanisława Żyźkowskiego.
offiasra—

— Dobre, poczciwe ty dziecko moje! — 
szepnęła chora, uspokojona nieco swobod­
nym tonem, z jakim córka mówiła jej o 
przyszłej piękności okrycia, które ją mia­
ło chronić od wichrów ciężkiej w tym ro­
ku zimy.

Siły ją jednak coraz bardziej opuszcza­
ły tak, iż wstać z łóżka nie mogła.

Panna Wanda zajęła się swym obiadem, 
obiad zaś gotowała Julcia, wprawna już 
bardzo do krzątania się około gospodar­
stwa domowego.

Niepokój jednak malował się na twa­
rzach obu dziewcząt, blednących za lada 
szelestem, który usłyszały na schodach, 
wiodących do ich poddasza, gdyż co chwi­
la spodziewały się ujrzeć Pokrzywnickie- 
go, który z groźną miną, stanąwszy w pro­
gu ch mieszkania, mógł kazać wynosić się 
na bruk uliczny.

Dzień jednak minął spokojnie i mrok 
w eczorny roztoczył się dokoła, groźny zaś

Redakcya przy ulicy Lubelskiej te 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem.

znaleziono w Jedlance — dokąd zabrali je 
włościanie.

Niewidomy staruszek, który uległ bo­
lesnemu poparzeniu nazywa się Antoni 
Chmielewski.

Spłonęło jak obliczono ogółem 97 do­
mów z zabudowaniami i krescencyą, zapa­
sami żywności i towarami. Straty dosię­
gają w zabudowaniach i ruchomościach do 
200.000 rs.

Zabudowania ubezpieczone były we 
wzajemnem Gub. Towarzystwie Ubezpieczeń 
tylko na 43.440 rubli.

Niektóre domy wartości od 1.000-2.000 
rs. ubezpieczono zaledwie na kilkadziesiąt 
rubli — kilka nowych i pięnych domów nie 
było wcale ubezpieczonych.

Upewniają, że jednemu z obywateli Je­
dlińska spaliło się gotówką 2.000 rubli, 
innemu 500 rubli.

Majstrowie szewscy stracili w płomie­
niach po parę set par gotowego obówia, 
rzeźnicy po kilka set funtów słoniny i 
sadła a kuśnierze zapasy 
chów.'

Trzeba zwrócić uwagę, 
przeważnie miasteczkiem 
i względnie zasobnem.

Mieszczanie odznaczają 
cią i trzeźwością — a dwie te cnoty spo­
łeczne zawdzięczają nieodżałowanej pa­
mięci ks. Janowi Kloczkowskiemu, który 
je w sercu ich zaszczepił.

Jedlińszczanie cieszą się opinią ludzi 
pożytecznie pracujących dla kraju.

Takich ludzi ratować należy — i obo­
wiązkiem jest całego kraju podać im rękę 
i wydzwignąć z niedoli.

gotowych kożu-

że Jedlińsk był 
rzemieślniczem

się pracowitoś-

Pomoc.

Z pierwszą pomocą dla nieszczęśliwych 
pogorzelców pospieszył Radom o czem już 
pisaliśmy w dodatku poniedziałkowym.

Białobrzegi i Przybyszów przysłały po­
gorzelcom w poniedziałek i we wtorek za­
pas chleba. Pani StrojanowskazBartodrój 
zboże.

P. Trzeciński właściciel Jedlanki — na­
desłał dwa transporty chleba.

Z Przytyka dowieziono żywność, oko­
liczni ziemianie i włościanie pospieszyli 
również z pomocą.

Z Radomia złożyli dla pogorzelców :
Pp. Serszyński rs. 1, Szerszyńska rs. 1, 

Bezimienni rs. 1, od wdowy rs. 1, P. P.

kamienicznik nie zjawił się w progu ich 
chłodnej siedziby.

Matka uspokoiła się nieco i powoli sen 
skleił jej strudzone powieki.

W ciągu dnia panna Wanda zdążyła po 
prawić swój kaftanik o tyle, iż obecnie mo 
gła w nim wyjść na ulicę. Zbliżała się go­
dzina, w której miała spotkać Lucjana, u- 
brawszy się więc, szybko wyszła z mie- 
szkania.-

Na zegarze, zawieszonym w oknie u 
zegarmistrza, było już pięć minut do 
szóstej a więc Lucyan powinien był już na 
nią oczekiwać.

Nie myliła się, gdyż na rogu Długiej 
ujrzała go idącego w stronę Mostowej. 
Spieszył się widocznie, zdając się przytem 
być tak zamyślonym, już był-by ją minął 
zapewne, gdyby nie wymówiła jego nazwi­
ska w chwili, gdy obok niej przechodził.

— A! — zawołał, zwracając się nagle 
w jej stronę.

— Gdzież pan tak spieszy? — spytała 
witając go uśmiechem.

— Ach, to pani!— zawołał uradowany. 
Cóż to za szczęśliwy przypadek zrządził, 
żem ani chwili nie czekał na ulicy.

— Gdyż ja starałam się być punktu­
alną.

rs. 3, Majewski z ul. Wysokiej rs. 1, 
, Pentz rs. 1 kop. 20, Świdwiński rs. 3, B. 
! P. rs. 5, Romanowski rs. 3, Aleksandra

Rajkowska kop. 50, Zatorski rs. 5, Jan 
Bekerman (dla pogorzelców wyznania 
rzymsko katolickiego) rs. 5 (*), Franci­
szek Wickenhagen rs. 10, J. Zaleski rs. 
5, pracownicy zakładów drukarskich p. J. 
K. Trzebińskiego a mianowicie: J. K. T. 
rs. 5, K. E. rs. 1, L. R. kop. 50, H. H. 
kop. 5, E. W. kop. 10, J. S. kop.'20, 
R.S.kop.lO, S.K. kop.20, J. L. kop.50,
J. F.kop. 10, A. F. kop. 15, J. Ł. kop. 15, 
F. D. kop. 30, J. S. kop. 10. M. S. kop. 15,
K. R. kop. 30, F. S. kop. 30, S. S. kop. 20, 
P. B. kop. 30, A. P. kop. 5, Jan Różań­
ski kop. 20, Korus kop. 5, Antoniha 
Różańska kop. 15, Szukiewicz Marja kop. 
15, Grzybowska kop. 15, Michalczewska 
Frania kop. 10, Kołtunowicz Teofila kop. 
15, W. Suwała kop. 5, Świerczyński kop. 
10, Łuczynin kop. 10, Włodarczyk kop. 
15. Razem rs. 11 kop. 10; J. Bekerman 
z Firleja rs. 20, p. Zuków zarządzający 
więzieniem radomskim rs. 10 kop. 15 ofia­
rowane przez więźniów z oszczędności na 
poreyach pożywienia. PP. rs. 3, dr. Pła- 
checki rs. 3, Bortnowski rs. 1, dr. Idzi­
kowski rs. 2, Józef Martofel rs. 5, mał­
żonkowie Rzewuscy rs. 2, S. D. 50. Ra­
zem rs. 102 kop. 35.

Z sumy tej zakupiono:
We wtorek; środę, czwartek i Piątek 170 

bochenków chleba po kop. 10 . rs. 17.—

Pozostało rs. 38.70.

40 bochenków po kop. 13. . rs. 5.2*0
bułki za.................................. • . rs. 12.50
56 funtów cukru .... . rs. 8.10
6 ł/z herbaty...................... . rs. 8.40
Worek kaszy . . . . . rs. 5.00
30 funtów słoniny . . . . rs. 5.25
Soli za ...... . . rs. 2.—
Cytryny (dla chorych) . . . kop. 20

Razem . . rs. 63.65

W naturze złożyli pp. Ryli 8 bochen- 
' ków chleba i 9 sztuk garderoby, Goldhaar 
i 10 bochenków chleba, Birnbaum inkasent 

p. Goldhaara 6 boch. chleba, Choinikie- 
wicz 30 łokci perkalu, B. Woźnicki 30 bo­
chenków chleba, Bezimiennie 6 sztuk gar­
deroby, Skład wędlin p. Łukomskiego 30 

I funtów słoniny.

*) Tenże na ręce Choima Lejbusia Hertza, 
rzezaka radomskiego, rs. 5 dla izraelitów, do­
tkniętych pogorzelą.

— I ja także! — To mówiąc, spojrzał 
na zegarek. — Dwie minuty brakuje jesz­
cze do szóstej — mówił — a więc znaczy 
to, iż i ja do punktualnych zaliczonym być 
mam prawo. Czyż może mi pani zaprze­
czyć?

— Ależ bynajmniej!
— Dokąd pani teraz podąża ? — spy­

tał nagle.
— Do magazynu....
—- Daleko to?
— Na Elektoralnej.
— Dzięki serdeczne!
— Za co?
— Za to, żeś pani wybrała spory ka­

wałek drogi, ja więc będę miał dość cza­
su na wypowiedzenie tego, com już od- 
dawna powinien przed nią wyjaśnić.

— Zaciekawiasz mnie pan niezmiernie! 
Więc chodźmy powoli, gdyż ja się zbyte­
cznie nie spieszę i chyba, że pan masz 
jaką lekcję jeszcze do załatwienia.

— Zwolniłem się na dzień dzisiejszy.
— A zatem, czekam na wyjaśnienie 

owej tajemnicy, o której wczoraj zaczą­
łeś pan coś wspominać.

— Przedewszystkiem—począł Lucjan— 
niechaj pani raczy wybaczyć mej śmiałości 
i nie zechce wziąć za złe, iż będę zmu-

Prenumeratę przyjmuje 
w Radomiu Redakcya „Gazety Ra­
do mskiej“, księgarnio: pp. Zuckra 
Dubeltowej i Suchańskiego, składy 
papierń: Rakowskiego i Pajączkow- 
skiego; handle win: pp. Gruszczyń­
skiego, Michalskiego, Koźmińskiego 
i Szerszyńkiego, oraz handle towa­
rów kolonialnych pp. Wojciechow­
skiego i Paschalskiego, Sklep Wiej­
ski naprzeciw Sądu Okręgowego, 
sklep „Oszczędności" i Sklep Ko­

lejowy.
W Opatowie p, A. Gajewski.

Wschód słońca dziś o g. 4 m. 35. Zachód o g. 7 m. 34.

Przedmioty te i produkty redakcya od ­
wiozła do Jedlińska i złożyła na ręce p. 
Radlińskiego, wójta gminy z prośbą o roz­
dzielenie pogorzelcom.

Oprócz ofiar powyższych — żywność w 
naturze i odzieniu zawieźli: pp. Żuków za­
rządzający więzieniem radomskim. Tur­
zański, naczelnik zarządu pocztowo-tele- 
graficznego w Radomiu, Szałowski, Ski­
biński, Zatorski, Suchański, Godecki.

Pożądaną jest: kasza, chleb, mąka, sło­
nina, herbata, cukier, oraz garderoba i 
bielizna dla pogorzelców.

w *
*

P. Radliński, wójt Jedlińska, pomimo że 
dotknęło go nieszczęście, że padł ofiarą 
ognia, jak prawdziwy ojciec gminy jest jej 
aniołem opiekuńczym.

Z zaparciem siebie samego, braciom nie­
doli i współobywatelom rozdziela od świtu 
do nocy nadsyłane ofiary, rozdziela we­
dług sumienia i potrzeby.

Stokrotne mu dzięki, że dotknięty tak 
strasznem wypadkiem nie upada na duchu 
ale owszem braci swej nie skąpi rady i bu­
dzi w niej nadzieję w lepszą przyszłość.

Nadewszystko dążyć zdaniem naszem 
należy:

1) Ażeby zbudować barak dostatecznie 
zabezpieczony od zimna i zmian atmosfe­
rycznych, któryby należało oddać jako 
schronisko dla tych z pogorzelców, którzy 
z braku środków dłuższy czas pozbawieni 
będą dachu.

2) Należy zorganizować kuchnię celem 
przyrządzania i wydawania pogorzelcom 
ciepłego' pożywienia, bez którego zwłasz­
cza w porze chłodnej narażeni być mogą 
na choroby.

3) Należy zbudować piec do wypieku 
pieczywa na miejscu. Jest to okoliczność 
ważna, bo przy dowozie mąki z ofiar pu­
blicznych zaoszczędzi sporą kwotę, która 
potrzebną będzie dla starców i chorych.

Burak, kuchnia i piec, to trzy rzeczy 
najważniejsze, zabezpieczą bowiemz nie­
szczęśliwych do czasu odbudowania się 
miasteczka.

Ażeby pozyskać te trzy najgłówniejsze 
rzeczy, potrzeba środków — potrzeba ofiar 
bez których nic zdziałać nie można.

W ofiarność tę radomian, którzy zawsze 
składają dowody miłosierdzia wierzymy 
gorąco.

szony mówić zupełnie szczerze i otwarcie.
— Ależ i owszem, wszak panu kiedyś 

już wspominałam, że hipokryzyi znosić 
nie mogę, lecz na szczęście jestem prze­
konaną, iż pan nieszczerym nawet być 
nie umiesz.

— Dzięki za dobre mniemanie o mym 
charakterze. Postaram się nigdy nie za­
chwiać w pani tego przekonania, o któ- 
rem przed chwilą wspomniałaś, a teraz 
przedewszystkiem racz pani udzielić mi 
zarówno szczerej odpowiedzi.

— Mianowicie...
— Z jakiego powodu przerwane zostały 

lekcje, które od lat paru odbywałaś pani 
codziennie?

PannajWanda zwróciła nań wzrok zdzi­
wiony, nie pojmując co miało znaczyć to 
jego pytanie.

— Niehaj panią to nie dziwi— mó­
wił ożywiając się przy tych słowach — 
iż jestem może zbyt śmiały, lecz z góry 
raczyłaś już udzielić mi swej amnestyi...

— Tak... to prawda, lecz...
— Bądź pani szczerą! — błagał Lu­

cjan — o to jedynie cię proszę.
— I na cóż panu ta wiadomość?
—Powiem to pani natychmiast, lecz pier­

wej czekać będę na jej odpowiedź. (C. d.n.)
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Należy więc i Radomowi zakrzątnąć 
się, ażeby możliwie najwięcej i wtnajkrót- 
szym czasie przysporzyć środków nie­
szczęśliwym mieszkańcom Jedlińska.

Ustawa Normalna
dla zebrań Towarzyskich w guberniach 

Królestwa Polskiego

Przepisy ogólne.
§ 1. Zebranie Towarzyskie ma na celu 

dostarczanie członkom swym i ich familjom 
możności przyjemnego i pożytecznego prze­
pędzania czasu w chwilach wolnych od 
zajęć.

§ 2. W tym celu dozwala się zebraniu 
urządzać dla swych członków i ich gości 
bale, maskarady, wieczory tańcujące, mu­
zykalne i literackie i przedstawienia dra­
matyczne, sprowadzać książki, gazety i in­
ne pisma peryodyczne, jak również zapra­
szać osoby, specyalne w różnych naukach 
do wygłaszania odczytów, dla rozpowsze­
chniania pomiędzy członkami pożytecznych 
wiadomości.

Uwaga I. Maskarady i przedstawienia 
dramatyczne mogą być urządzane w ze­
braniach Towarzyskich z warunkiem, aby 
zebrania na urządzenie każdego przedsta­
wienia wyjednywały na ogólnych zasadach 
pozwolenia miejscowej policyi, przy czem 
na scenach zebrań mogą być wystawiane 

' sztuki dozwolone przez cenzurę dramatycz­
ną przy głównym zarządzie prasowym, bez 
odstąpień od oryginałów ocenzurowanych. 
Uwaga II. Afisze sztuk wystawionych na 
scenach zebrań, powinny być niezwłocznie 
przedstawiane do głównego zarządu prasy. 
Uwaga III. Przed wygłaszaniem na sce­
nie dyalogów, utworów poetycznych, ku­
pletów i t.p., jak również odczytów literac­
kich, chociażby drukowanych za pozwole­
niem cenzury, winna być wyjednana, w 
ustanowionym porządku, zezwalająca de- 
cyzya głównego zarządu prasy lub kura­
tora okręgu naukowego waszawskiego. 
Uwaga IV. Wieczory muzy kanie o ile 
ograniczają się wykonaniem wydanych z 
odpowiedniego zezwolenia sztuk, mogą być 
urządzane bez poprzedniego zezwolenia 
władzy miejscowej, jeżeli jednak zamierzo- 
nem jest wykonanie utworów w druku nie 
wydanych, takowe winny być przedstawia­
ne na rozpatrzenie miejscowego urzędu 
cenzury, lub władzy zastępującej wspo- 
mniony zarząd. Uwaga V. Dla przedsta­
wiciela policyi wyznacza się na ogólnych 
zasadach odpowiednie krzesło na każde 
przedstawienie, specyalnie w celu nadzoru 
nad wykonywanymi na scenie dozwolonymi 
utworami. Uwaga VI. Niezależnie od po­
wyższego zebrania towarzyskie obowiązane 
są komunikować we właściwym czasie miej­
scowej władzy policyjnej o urządzanych 
zebraniach wieczornych i w ogóle stosować 
się do ustanowionych i zwykłych w tym 
względzie przepisów.

§ 3. Czas codziennego otwarcia zebra­
nia dla członków i ich gości ustanawia sa­
mo zebranie.

§ 4. Przebywanie w zebraniu dozwo- 
lonem jest w miastach gubernialnianych do 
godz. 1 */2, w powiatowych zaś i innych 
miejscowościach do gdz. 1 po północy, 
pozostający po upływie tego czasu, opłaca­
ją przy wejściu karę na rzecz zebrania: 
za pierwsze półgodziny w miastach guber- 
nialnych kop. 30, w miastach powiatowych 
kop. 30; za drugie półgodziny w miastach 
gubernialnych kop. 90, w miastach powia­
towych kop. 90; za trzecie półgodziny w 
miastach gubernialnych rs. 2 kop. 10, ,w 
miastach powiatowych rs. 1 kop. 80; za 
czwarte półgodziny w miastach gubernial­
nych rs. 4 kop. 50, w miastach powiato­
wych rs. 3 kop. 60; za piąte półgodziny 
w miastach gubernialnych rs. 9 kop. 30, 
w miastach powiatowych rs. 7 kop. 20; 
za szóste półgodziny w miastach guber­
nialnych rs. 18 kop. 90, w miastach po­
wiatowych rs. 14 kop. 40; za siódme pół­
godziny w miastach gubernialnych rs. 38 
kop. 10, w miastach powiatowych rs. 28 
kop. 80.

Po upływie kwandransa od ostatniego 
terminu, zebrenie obowiązkowo winno być 
zamknięte.

§ 5. Oznaczenie terminu przebywania w 
zebraniu i ilość kary w dnie wyznaczone 
na wieczory tańcujące, bale, maskarady, 

i na roczne i inne jubileusze, pozostawia się 
. zebraniu, ustanowiony jednak w § poprzed­

nim termin obowiązkowego zamknięcia 
zebrania w żadnym razie nie zmienia się.

§ 6. W trzy ostatnie dni wielkiego ty­
godnia, w 1 dzień świąt Wielkanocnych i 

j w 1-szy dzień Świąt Bożego Narodzenia, 
i tak podług starego jak i nowego stylu 
! zebranie jest zamknięte.
■ § 7. Każde zebranie ma prawo mieć

pieczęć z napisem „Pieczęć... Zebrania 
i Towarzystwa" w języku ruskim.

Skład Zebrania.
■ § 8. Zebranie składa się z członków 
rzeczywistych i honorowych, liczba jed- 

; nych i drugich ustanawia się przez samo 
zebranie.

§ 9, Członkami zebrania nie mogą być:
1) osoby płci żeńskiej,
2) niepełnoletni, z wyjątkiem posiada­

jących rangi klasowe.
3) wychowańcy zakładów naukowych i 

junkrzy, chociażby pełnoletni.
4) członkowie raz wykluczeni z grona 

zebrania, na zasadzie przepisów ustawy,
5) sądownie ograniczeni w swych pra­

wach.
§ 10. Przyjęcie na rzeczywistego człon­

ka uskuteczniane bywa w każdym czasie 
roku przez balotowanie z rekomendacyi 
dwóch członków zebrania. Imię ojca, na­
zwisko i miejsce zamieszkania kandydata, 
powinny być wpisane do założonej na ten 
cel książki za podpisem członków reko­
mendujących.

§ 11. Członkowie rekomendujący kan­
dydata poręczają w nieistnieniu wyszcze­
gólnionych w § 9 przeszkód w przyjęciu 
na członka zebrania, jeżeli zaś okaże się, 
że nowo przyjęty członek nie posiadał 
prawa na przyjęcie, obowiązany jest bez- 
włocznie zwrócić bilet na członka i w każ­
dym razie wyklucza się bez balotowania 
z grona członków zebrania.

§ 12. Wyciąg z książki o rekomendo­
wanym kandydacie z oznaczeniem, kto go 
rekomenduje, wywiesza się w oddzielnym 
obwieszczeniu nie mniej jak na dni 14 
przed balotowaniem, ażeby członkowie ko­
mitetu mieli możność zebrania o kandy­
dacie odpowiednich wiadomości.

§ 13. Balotowanie kandydatów odbywa 
się na posiedzeniu komitetu w dzień 
przez tenże komitet wyznaczony, w obec­
ności będących podówczas członków ze­
brania, i tą koleją w jakiej balotowani 
zapisani są do książki. Kandydaci w 
dzień balotowania nie mają prawa wej­
ścia w charakterze gości.

§ 14. Do przyjęcia na członków wy­
magana jest prosta większość wybor­
czych gałek. (D. c.n.)

Z Henryka Heine.
iii.

Na skrzydłach pieśni.

Na skrzydłach mojej piosenki 
Niech z tobą luba pogonię 
Nad jasne wody Gangesu 
Tam wiem czarowne ustronie.

Tam leży ogród kwiecisty 
W marzącym księżyca świcie, 
Tam Loto kwiat oczekuje 
Na lubej siostry przybycie.

Tam się chichocze, przymila 
Fijołek patrząc w gwiazdeczki, 
Tam szepczą różo-sułtanki 
Wonne do ucha bajeczki.

Mądre i zręczno garzele 
Wśród ciągłych igrają sko-ków 
I w cichej szemrzą gęstwinie 
Fale święconych potoków.

Tam luba upaść możemy 
Pod stare drzewo palmowe; 
Pić miłość, spokój zachwyty 
I snuć marzenia tęczowe...

IV.
W piosenkach moich same gorycze 
Mogąż być inne piosenki moje, 
Wszakżeś w kwitnące życie dziewicze 

Zatrute wlała napoje.
Goryczą piosnki zatrute moje 
Mogęż snuć inne dzisiaj śpiewanie ? 
Wszak w sercu noszę złych gadów roje 

I ciebie, moje kochanie.

V.
Płakałem we śnie — bom widział ciebie 

Leżącą w grobie, dziewczyno;
Znikł sen bolesny — a łzy to gorzkie 

Z oczów mych płyną i płyną!
Płakałem we śnie — bo mi się zdało 

Żeś zapomniała dziewczyno.,,

Znikł sen bolesny, a łzy te gorzkie 
Z oczów mych płyną i płyną...

Płakałem we śnie, — znów mi się zdało 
Żeś wierna i kochająca...

Znikł sen uroczy — a łzy mi z oczów 
Płyną — wciąż płyną — bez końca.

VI.
I gdyby kwiatki wiedziały 
Jakie me serce stroskane, 
Pewnie by zemną płakały 
Aby zagoić mą ranę... 
Gdyby słowiki wiedziały 
Co z mojem sercem się dzieje, 
Śliczne by piosnki śpiewały 
Aby mi wrócić nadzieję.
I gdyby boleść mą znało 
Złocistych gwiazdeczek grono, 
Pewnie by z niebios zleciało 
By wlać pociechę w me łono... 
Lecz one wiedzieć nie mogą, — 
Ty męki tylko znasz moje, 
Ty, cożeś sama rozdarła 
Biedne me serce na dwoje!...

Artur Glisczy/iski.

Wiadomości bieżące.
Paszporty zagraniczne. Z powodu pew­

nych wątpliwości, dotyczących kwestyi 
ulg w opłatach za paszporty zagraniczne 
zostało wyjaśnionem, iż rzeczone paszpor­
ty dzielą się na trzy kategorye, a mianowi­
cie: 1) ogólna opłata wynosi rs. 15 na pół 
roku; 2) za opłatą rs. 2 na półrocze mogą 
jedynie korzystać: a) kupcy, posiadający 
świadectwa gildyjne oraz ich subjekci i dy­
sponenci, wysyłani w interesach handlowych 
szyprowie, majtkowie, robotnicy na stat­
kach i furmani, przewożący towary na wo­
zach frachtowych; ó) rzemieślnicy cechowi 
oraz ich czeladnicy, o ile wyjeżdżają dla 
udoskonalenia się w rzemiośle; c) oficero­
wie, udający się z zapomogą rządową dla 
wyleczenia ran, wspólnie z rodziną i służ­
bą; d) urzędnicy .którzy znajdują się w służ­
bie rządowej przynajmniej 20 lat i jadą 
za granicę na kuracyę z rodziną i służbą; 
e) emeryci i wdowy po emerytach, lecz tyl­
ko takie, które oprócz pobieranej emerytu­
ry, nie posiadają żadnych kapitałów lub 
nieruchomego majątku; f) wszystkie osoby, 
udające się w stwierdzonych odpowiednie- 
mi dowodami interesach majątkowych, han­
dlowych lub familijnych do miast: Gdańska, 
Poznania, Wrocławia, Królewca, Krakowa 
i Lwowa; 3) paszporta zagraniczne za opła­
tą 50 kop., wydawane są tylko osobom wy­
jeżdżającym z polecenia rządu, oraz cudzo­
ziemcom, powracającym do swego kraju.

Z miasta.
W. niedzielę 3-go sierpnia jako w dniu 

Imienin Jej Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szej Maryi Teodorównej w świątyniach 
wszystkich wyznań w Radomiu odpra­
wiono dziękczynne modły.

Domy były przystrojone we flagi a wie­
czorem iluminowane.

Wiadomości kościelne. Nabożeństwo 
w kościele parafialnym odprawi się w na­
stępującym porządku:

W sobotę o godz. 4-ej po południu nie­
szpory. W niedzielę o godzinie 6 */2 jutrz­
nia, po skończeniu której rozpocznie się 
prymarya z wystawieniem Najśw. Sakr., 
o godz. 9-ej msza św., o godz. 11-ej pro- 
cesya po kościelnym cmentarzu i suma z 
z nauką katechizmową. O godz. 4-ej po 
południu nieszpory.

W ciągu całego tygodnia nabożeństwo 
odbywać się będzie: codziennie o godzinie 
7-ej rano prymarya z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu, msza św. ogodzinie 
dziewiątej.

Z Sądu. Wyjechali na urlopy feryjne: 
J. W. prezes sądu okręgowego radom­
skiego rzeczywisty radca stanu Edward 
von Wendrych; Wice prezes sędu okręgo­
wego rzeczywisty radca stanu Józef Gut- 
man do Krynicy.

Członkowie sądu okręgowego: Włodzi­
mierz Udowienko do Buska.

Ignacy Pawiński do Skały.
Przyjechali: członkowie sądu: Piotr 

Spaski, Erazm Podgórski, TomaszKroś- 
nicki i W. Krzakowicz.

Akta sprawy głośnego matkobójcy i 
bratobójcy Jana Wengrzeckiego nadeszły 
do sądu okręgowego.

Sprawa ta rozpatrzoną będzie 19 Wrześ­
nia r. b.

Wengrzecki znajduje się w więzieniu 
Radomskim.

Dla Czytelni bezpłatnej p. Tekla Cy­
wińska złożyła 12 tomów „Romansu i po- 
wieści“ i rs. 2 na ich oprawę.

Zaślubiny. W sobotę ubiegłą w koście 
le parafialnym pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński p. Józefa Bortnowskiego

inżyniera warsztatów drogi Dąbrowskiej 
z panną Zofią Kałużyńską córką urzędni­
ka zarządu dóbr państwa.

Świątynia przepełnioną była publiczno 
ścią. Chór amatorski pod kierunkiem 
p. Józefa Przyłtiskiego wykonał Vew- 
creator.

Młodej i dorodnej parze imieniem sze­
rokich kół naszego miasta ślemy staro­
polskie „Szczęść Boże 1“.

Otrzymujemy pismo następujące:
Uprzejmie prosimy Redakcyę o wyra­

żenie za pośrednictwem Jej Gazety po­
dziękowania naszego chórowi amator­
skiemu radomskiemu, który śpiewem 
swoim uprzyjemnił obrzęd naszych 
ślubin, i o przyjęcie na rzecz czytelm 
bezpłatnej w Radomiu rs 10.

Józef i Zofia Bortnowscy.
(Rubla załączonego jeszcze, imieniem 

szanownych ofiarodawców przeznaczamy lia 
pogorzelców Jedlińska.

Do Solca. We wtorek dnia 5 b. »• 
dzięki ofiarności Radomian i dzięki ToW- 
Dobroczynności, wysłano do Solca 31 
dzieci.

Na dworcu kolejowym obecni byli pp-: 
Prezes Tow. Dobroczynności Lubofiksit 
Stanisław Michalski, Dr. Idzikowski oraz 
rodzice małych kolonistów. Radość dzieę1 
była nieopisana, jedno tylko rozżaliło się 
na widok żegnającej go matki.

Kuryerek kolejowy.
We wtorek, d. 5 bm. po nabożeństwie 

żałobnem u św. Krzyża w Warszawie za 
spokój duszy ś. p. Dominika Bury na."
czelnika stacyi dr. żel. Dąbrowskiej) 
zmarłego w Krynicy. Zwłoki szlachetnego
człowieka odprowadzono na cmentarz 
powązkowski.

W obrzędzie tym smutnym prócz ro­
dziny przyjęło udział szerokie grono 
przyjaciół, znajomych i kolegów śp. 
minika. Z Radomia ostatnią posługę śp> 
zacnemu naczelnikowi oddali jego pracow 
nicy z JW. Majnhardem, dyrektorem
drogi Dąbrowskiej.

Dochód drogi Dąbrowskiej w r. 188-' 
dosięgnął sumę rs, 2.320.199 k. 52, roz­
chód wynosił rs. 1.957.308 k. 53. Czysty 
więc zysk zamyka się cyfrą rs. 362.890 
kop. 99.

r Kuracyusze pojechali pod opieką P- 
Kwiecińskiej dozorczyni.

JW. Naczelnik gubernii powrócił "e 
czwartek z objazdu gubernii razem z P- 
Warencewem, urzędnikiem do szczegól­
nych poruczeń, w którego towarzystwie 
odbywał podróż.

Z Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego. W sobotę powołano na prezesa ko­
mitetu Towarz. p. Ludwika Górskiego ze 
Serdyni.

Prezesem dyrekcji szczegółowej war­
szawskiej wybrany p. Marcin Krzymuski-

P. Stanisław Masłowski, utalentowany 
artysta malarz, bawi w mieście naszem.

Alarmujące wieści. W poniedziałek 
i wtorek obiegały miasto nasze wieści, 
ze Iłża się pali.

Była to wiadomość błędna, sprawdzo­
no bowiem natychmiast, że dzięki Bogu 
w ostatnich dniach nie nawiedziła guber­
nii naszej żadna większa klęska. _ ,

W niedzielę jak informują nas, ogie11 * * * 
zniszczył zabudowania gospodarskie 
Bobrownikach.

W sobotę ubiegłą ks. Tiakor dopełnił 
poświęcenia nowego lokalu cukierni p; 
Bronisława Woźnickiego — znajdującej 
się obecnie w domu Griina przy ulicy lu­
belskiej.

Zakład cukierniczny p. B. W. jest Daj' 
dawniejszym w mieście naszem — istnie­
nie swoje bowiem liczy na lat 56.

Jak dawniej tak i nadal ze względu na 
umiejętny kierunek i sumienność cukiernia 
p. W. cieszyć się będzie powodzeniem.

W gub. radomskiej znajduje się 
fabryk i zakładów przemysłowych, któ­
rych produkcya wyniosła w r. z. 7,265.770 
rs. 75 kop. Pierwsze miejsce pod wzgl?' 
dem wysokości produkcyi zajmują fabry­
ki żelazne, których gubernia liczy 35« 
Gorzelni jest 28, fabryk garbarskich 39» 
browarów 12, dwie cukrownie, huta, P3' 
piernia, fabryka sukna, 2 miodosytnie> 
fabryka zapałek i t. p. W ciągu roku w 
całej gubernii odbywa się 331 jarmarków, 
w tej liczbie 52 w miastach i 279 w o- 
sadach.

Do Ameryki. W ostatnich czasach paf? 
rodzin żydowskich wyjechało z Radomi® 
na stały pobyt do Ameryki.



Dla ogrodników i amatorów.
Przypomnienie robót w ogrodzie na Sierpień.
W ogrodzie warzywnym można w po- 

Czątku sierpnia siać szpinak i rozponkę 
Ba zimowy użytek, lecz w razie suszy 
kzeba po wzejściu podlewać. Sałata siana 

zimnym inspekcie i rozsadzana w 
8‘unt, może być przydatna do użytku w 
jesieni lub na początku zimy, podobnież 
rzodkiewka.

Ogórki siane w inspekcie ciepłym i roz­
sadzane w zimnym, nakryte na jesieni 
’kuami, wydają czyste przed mrozem do­
bre korniszony. Kalafiory jesienne pod- 
kćgnojówkąz wodą żebyjsięlepiej wiązały. 
^Szczyć gąsienice na kapuście, skrapia- 

roztworem szarego mydła w wodzie 
('4 funta na garniec wody). Na kapuście 
brukselskiej w końcu miesiąca przyłamać 
‘•ście, żeby dała większe główki. Dolną 
Dać selerów odjąć, a większe główki wy­
rosną. w razie niepogody rumieniejące 
Pomidory zdejmować z krzaków i umiesz- 
tzać pod szkłem dla przyspieszenia doj- 
rzałości. Ziemię po zebranych warzywach 
Przeorać lub przekopać, by nie pozwolić 
^siewać chwastom. Pielenia ciągle nie 
Zaniedbywać, bo teraz nasienniki najprę- 
“zoj i najobficiej wysiewają się.

Na ten miesiąc przypada największa 
'^ć dojrzałych nasion. Należy je zbie- 
faó w miarę przysychania. Skoro sałata 
^yje się puszkiem białym, nie zwleka­
no trzeba ją pozrzynać, poustawiać w 
‘°Pki by podeschła, a następnie wykru -

dojrzewającą rzodkiewkę i rzodkiew 
Wyrwać z korzeniami i zawiesiwszy głowę 
pa dół suszyć na parkanie lub żerdziach, 
yzechodzić nasienniki pietruszki, mar­
twi i najpierw dojrzewające nasiona 
2dierać osobno, jako najcelniejsze do siewu 
114 rozpłodniki.

H’ ogrodzie owocowym. Oprócz zbioru 
leśnych owoców, a zwłaszcza licznych 
?dmian śliwek, starannie zbierać opadki 
1 zUżytkowywać je dla ludzi lub zwierząt. 
Odpierać zbyt ciężko obładowane gałęzie 
1 zasilać gnojówką drzewa, które dużo 
“brodziły, zwłaszcza w lżejszej ziemi ro­
jące.
, Wycinać pijawki, oraz pędy wodne i 
ytyżujące się w koronie. W szkółce do­
kuczyć oczkowania grusz i jabłoni, przej­
rzeć dawniej oczkowane, odpuścić na nich 
Jj^adła, żeby się nie wpijały, dooczkować 
^Przyjęte. Podczyścić drzewka pienne 

do korony, poskracać boczne gałązki 
“Młodszych, którą to ostatnią robotę 
°żną wykonać i na wiosnę.
Zasilić agrest i porzeczki mierzwą obor­

ał Powycinać na nich drzewo suche i sta- 
“i co lepiej uczynić teraz, niż na wiosnę, 

p(iuiewaź więcej jest wolnego czasu.
, ćszczykiwać wilczki na winorośli; przy- 

wierzchołki pędów na młodych krze­
pi. Morele i brzoskwinie skrapiać w 
p°dne dni po południu czystą wodą, że-

Prędzej barwy nabrały.
W ogrodzie kwiatowym. Siać silenę, 

5różkę hiacyntową, złoty koszyk (Alys- 
l saxatile) i inne rośliny na wiosnę

,‘tnące.
.Zbierać nasiona z kwiatów; najlepsze 

astrów z obawy deszczów nakryć 
bpami.

f.J^Uożyć z sadzonek na ciepłymjnspekcie 
* sl‘uy kobiercowe, przez zimę w szklarni 
Jonować się mające. Oczkować róże na 
^rtwe oczko. Poradzić rośliny cebulko­
wi Oczkować rozmaite drzewa i krzewy 
i.^bne (parkowe), jako to: klony, jesiony, 
'^biny, lilaki. ,
Jreć jeszcze raz trawniki, na których 
Dj^-ują się chwasty, ponieważ w tej porze 
Ijprzej się wysiewają.
otrzymywać w porządku drogi. 

ji/Ucinać suche gałęzie na drzewach o 
j P& to czas pozwoli. Teraz lepiej je wi- 

b uiż w zimie.

z okolicy.
() Wyścigi. Pod Ćmielowem w majątku ks.. 
takich Lubeckich odbył się d. 4 b. m. 
o r*szy dzień wyścigów. Sprawozdanie 
k^awietej, mającej na celu racyonal- 
£ Mówię koni, pomieścimy w następu- 

numerze gazety.
V Opatowa. Z zabudowaniami po-klasz- 
tuMi dotąd nic nie uczyniono w celu o- 
[Z^ienia ich od zagłady. Poważam się za- 
k knować szanownym ojcom miasta na- 

mały projekcik, zdaje mi się, że 

praktyczny; idzie tylko o zgodę, jedność 
ijlobrą wolę a z czasem koszta wyłożone 
powróciłyby się w dwójnasób.

Lat temu parę traktowano o te zabudo­
wania dla pomieszczenia seminaryum nau­
czycielskiego niestety, nie umiano godnie 
ocenić tej propozycyi i seminaryum jest 
nie w Opatowie, ale w Solcu nad Wisłą.

Uznano więc zabudowania rzeczone na 
zakład naukowy odpowiednie a ponieważ 
miasto wynajmuje lokal na szkołę u sta- 
rozakonnego i to w błotnistej, pozostawia­
jącej wiele do życzenia dzielnicy, czyby nie 
lepiej było postarać się u władzy o odda­
nie miastu tych zabudowań, o powiększe­
nie szkoły a następnie to, co się wydaje 
na czynsz, z dodaniem dochodów z wy­
dzierżawionych gruntów, należących do 
tych zabudowań i udziałem okolicznych 
a bliskich wiosek obrócić na odnowienie 
zabudowań. Po wyrestaurowaniu pozostałe 
lokale odnająć na pomieszczenie kancela- 
ryi wójta gminy i sądu gminnego.

Ogród drzew ny i warzywny powierzyć 
opiece nauczycieli, w którym mogłyby się 
i dzieci uczyć praktycznie gospodarstwa 
ogrodowego.

Wszak instytucye dopiero co wymienio­
ne nieledwie rok rocznie zmieniają po­
mieszczenie, sądzę, że chętnie skorzystają 
z lokali stałych i dogodnych, przyłożyw­
szy się tym sposobem do ocalenia od za­
głady zabudowań i podtrzymania ich ca­
łości na przyszłość. Nero.

I pod Ożarowa donoszą: „O ile zasie­
wy na wiosnę przedstawiały się świetnie, 
o tyle widok ich był przestraszający.

Na oziminy padła rdza, zaś jarzynę w 
znacznej części popodgryzały niedźwiad­
ki, buraki i koński ząb, z powodu zimna, 
przestały rosnąć, a siano i koniczyna gniły.

Złodziejstwo rozpleniło się strasznie, do 
cechu tego należy tu prawie połowa lud­
ności wiejskiej."

Gradobicie. W osadzie Wyśmierzycach i 
wsiach, Kożuchowie, i Witaszynie powiatu 
radomskiego, grad wybił prawie do szczę­
tu zboże jare. Straty dotkliwe.

Od pioruna. We wsi Błeszno, pow. ra­
domskiego, piorun zabił 27-Ietniego Mi­
chała Józińskiego.

Z kraju.
W Warszawie myślą o konkursie pięk­

ności. Akt uroczysty zamknięcia roku 
szkolnego w uniwersytecie miejscowym 
odbędzie się d. 11 września.

Ze świata.
Cela św. Stanisława Kostki w Rzymie. 

Jak wiadomo, król włoski wziął na siebie 
wszystkie wydatki odtworzenia zburzonych 
trzech połączonych kaplic z celą św. Sta­
nisława Kostki. Dzieło odbudowania rączo 
postępuje. Architekci królestwa zachowali 
skrupulatnie rozmiary i kształty dawnych 
trzech cel, połączonych niegdyś w jedną 
kaplicę za pomocą dwóch wielkich arkad, 
wykonanych w dwóch ścianach. Mury, su­
fit, podłoga, mianowicie ostatniej kapliczki 
na prawo, to jest celi, w której umarł św. 
Stanisław, ocalały zupełnie i kawałek po 
kawałku są złożone napowrót. Ocalały po­
dobnież oba ołtarze, jeden na lewo, przy 
którym Leon XIII pierwszą swoją mszę od­
prawił i na prawo stojący w miejscu, gdzie 
święty młodzieniec zamknął powieki. Leżą­
cy posąg z różnobarwnych marmurów, 
dzieło Legrosa, przeniesiono także do środ­
kowej kapliczki i stoi tam po dawnemu. 
Pod wielkiem a nader lichem malowidłem 
Minardiego, które wisiało nad tym posą­
giem i wyobrażało Bogarodzicę, w gronie 
panien i aniołów, przybywającą na spotka­
nie duszy św. Stanisława, wyszedł na jaw 
z pod lekkiej warstwy wapna wspaniały i 
misterny fresk z XVII wieku znakomitego 
pendzla. Fresk ten w całości przeniesiono 
do odbudowanej celi. Jednem słowem pomi­
mo zburzenia celi św. Stanisława, ułamki 
jej ocalone, wróciły do dawnego składu i 
kształtu i dzięki troskliwości i hojności 
króla Ilumberta, łudzą oko widza podobień­
stwem do dawnej izby a raczej pocieszają 
je widokiem zupełnej tożsamości. Odtworzo­
na cela będzie otwartą dnia 15 sierpnia, w 
dzień Wniebowzięcia, a rocznicę zgonu św. 
Stanisława Kostki.

Deszcz mrówek. „Gazetta Piemontes- 
se“ donosi, że 23 lipea popołudniu spadł 
w Turynie formalny deszcz mrówek skrzy­
dlatych. Na niektórych miejscach, jak w 
Via Ospedale i na Piazza Carlo Alberti 
pokryły mrówki ziemię zupełnie. Owady 

te są nieco większe, aniżeli zwykłe mrówki 
' i posiadają stosunkowo długie skrzydła.

Oryginalny kwiat, który zmienia kilka 
razy dziennie barwę, odkryto na przesmy­
ku Tehuantepec. Kwiat ów jest rano bia­
ły, w południe czerwony, a wieczorem 
błękitny, należy do roślin pnących się i 
pachnie tylko w porze południowej.

„Pływające Alpy“. Tak zowią kapita­
nowie okrętów ogromne, pływające pomię­
dzy Europą a Ameryką góry lodowe, które 
podróż morską w tamtych stronach czynią 
chwilowo bardzo niebezpieczną. Niektóre 
z tych gór, jak donoszą wiarogodne źródła 
z Londynu, mają 700 stóp długości a 300 
stóp wysokości. Podczas dnia osłania te gó­
ry często tak gęsta mgła, iż statki muszą 
ciągle dawać sygnały, które odbijają się 
silnym odgłosem o pływające lodowce. 
Zwykle góry lodowe są w wodzie dziewięć 
razy większe, aniżeli na jej powierzchni. 
W ciepłym przypływie golfowym topi się 
prędko masa lodu, znajdująca się w wodzie, 
poczem góra przewraca się, a ten proces po­
wtarza się dopóty, aż olbrzymia bryła lodu 
nie stopnieje zupełnie. Góry te są lodowca­
mi, które utworzyły się w Grenlandyi.

Ostatnie wiadomości.
Londyn. Dzieniki poranne poświęcają 

wizycie cesarza Wilhelma wzmianki wiel­
ce sympatyczne, jako obrońcy pokoju, któ­
ry drugą z rzędu wizytą w Anglji uma­
cnia związek przyjacielski pomiędzy Niem­
cami a W. Brytanją. Ministeryalna „Mor- 
ning post" kończy artykuł, poświęcony 
wizycie cesarza, następującemi słowy:

„Duch, ożywiający cesarza Wilhelma, 
jest jedynym, który może utrzymać wiel­
kość i potęgę całego narodu. Witamy ce­
sarza Wilhelma, jako dzielnego przedsta­
wiciela jedynie zdrowej polityki.*1 Daily 
Telegraph uważa dzisiejszy siosunek An­
glii do Niemiec za zupełnie zadawalający.

Polityka.

Tegorocznej porze ogórkowej nie zbywa 
na broszurach politycznych. Tym razem 
mamy do czynienia z pisarzem holender 
skim, (ukrytym pod pseudonimem Ano- 
nymus), który świeżo ogłosił w Amsterda­
mie broszurę p.t.„Naar FrankrykFront.“. 
Autor broszury, któremu nie brak wia­
domości wojskowych, głosi otwarcie konie­
czność zawiązania bardzo ścisłego przy­
mierza z Niemcami, ba! nawet przystą­
pienia do potrójnego przymierza. W razie 
wojny europejskiej, — twierdzi Anony- 
mus, — Francya nie pozostanie odosob­
nioną. Natychmiast po pierwszym dźwię­
ku trąbkki wojennej rzuci Rzeczpospolita 
pół miliona żołnierza na drogę Napoleona
I, która przez Belgię prowadzi do Holan- 
dyi. Ren niższy byłby wówczas punktem 
podstawowym operacyi przeciw armii nie­
mieckiej. Francya byłaby do tego zmuszo­
ną, gdyż w przeciwnym bowiem razie mu- 
siałaby przenieść teatr wojny na własne 
terytoryum. Zresztą wielkie oddziały wojsk 
mogą się poruszać swobodnie i być umie­
jętnie zużytkowane tylko w dolinach, w 
których liczne sieci kolei żelaznych po- 
zostają na użytek sztabu jenerlnego. Za­
jęcie Holandyi byłoby jeszcze pożądanem 
z tego względu, iż marynarka francuzka 
mogłaby wówczas zostawać w bezpośred­
nim stosunku z armią lądową, manewru­
jąc wciąż wzdłuż wybrzeży. Skutki podo 
bnego zajęcia terytoryum holenderskiego 
byłyby straszne: tak wrogowie jak przy­
jaciele zniszczą kraj w przeciąga kilku 
tygodni, a nawet dni paru. Zupełnie ina­
czej przedstawi się położenie, jeżeli Ho- 
landya zawrze związek z Niemcami. Woj­
ska holenderskie w związku z niemiec- 
kiemi stawiałyby opór niezwyciężony, a 
wówczas teatr wojny pozostałby w Belgii 
która znowu ze swej strony myśleć po­
winna o odwróceniu niebezpieczeństwa. 
Nie pozostaje więc Ilolandyi — według 
słów Anonymtisa — nic innego, jak za­
wrzeć z pokojowo usposobionemi Niem­
cami przymierze zaczepno-odporne, a wów­

Doprowadzenie do takiego stanu rzeczy 
należy przypisać niemal wyłącznie za­
sługom cesarza Wilchelma. Times zwraca 
uwagę, iż cesarz Wilhelm przyjeżdża wła­
śnie w tej chwili, gdy umowa niemiecko- 
angielska przychodzi do skutku, jako wy­
nik długotrwałych ^usiłowań w kierunku 
utrwalenia pokoju.

czas Francya znajdzie się w takich kle- 
I szczach, iż o zachwiania pokoju europej­

skiego nie pomyśli tak prędko.
Monarchiści klerykalni francuscy roz­

powszechniają -obecnie po całej Francyi 
mowę profesora Pawła Lallemanda, wy­
powiedzianą na uroczystości rozdania na­
gród w kolegium Juilly, prowadzonem pod 
kierunkiem księży. W mowie tej, niezwy­
kle ze względu na młodocianych słucha­
czów namiętnej, Lallemand ubolewał nad 
zanikaniem idei odwetu i zachęcał do jak 
najszerszego propagowania zasady zacho­
wywania duchowego związku Francyi z 
Alzacyą i Lotaryngią. Ministeryum spraw 
wewnętrznych, obawiając się następstw 
nieprzyjemnych, zabroniło nawet rozlepia­
nia tekstu mowy Lallemand’a w rnerost- 
wach i w ogóle w miejscach urzędowych.

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych dr. żel. Iwan.-Dąbrowskiej:

0«lclto<lsŁq, z Iladoiiiin,
Rano:

Do Iwangrodu, Warszawy, Lublina, Łukowa 
Brześcia, Moskwy o godz. 7.45 min.

Do Bzina, Ostrowca, Kielc, Strzemieszyc, 
Granicy, Krakowa, Lwowa, Wiednia, Sosnowic, 
Dąbrowy, Katowic, Wrocławia, Drezna, Ber­
lina i Paryża o godz. 5 min. 51.

W południe:
Do Bzina, Końskich, Koluszek, Łodzi, Piotr­

kowa, Aleksandrowa, Torunia, Poznania, Kielc, 
Strzemieszyc, Granicy, Dąbrowy, Wiednia, 
Wrocławia, Berlina o godz. 1 min. 39.

Po południu:
Do Iwangrodu, Warszawy, Mławy, Królewca 

Lublina, Kowla, Odessy, Kijowa o godz. 4-ej 
min. 35.

TT nocy.
Do Bzina, (tylko do Kielc), Końskich, Ko­

luszek, Łodzi, Piotrkowa o godz. 9 min. 44.
Do iwangrodu, Warszawy, Mławy, Królewca, 

Petersburga, Lublina, Odessy, Kijowa o godz, 
12 min. 5(5.

Przy chodzą <1<> I£a<lomia>
Rano:

Z Iwangrodu (Warszawy, Mławy, Królewca, 
Odessy, Kijowa, Kowla, Lublina): o godz. 5.41.

W południe;
Z Iwangrodu, (Warszawy, Kijowa, Odessy, 

Kowla, Lublina), o godz. 1 min. 19.
Po południu:

Z Granicy, Wiednia, Krakowa, Sosnowic, Dą­
browy, Katowic, Berlina, Wrocławia, Kielc, 
Ostrowca, Koluszek, Końskich, Bzina o godz, 
4 min. 21.

W nocy:
Z Iwangrodu (Warszawy, Łukowa, Brześcia, 

Moskwy, Lublina) o godz. 9 min. 32.
Z Granicy, (Krakowa, Lwowa, Wiednia, So­

snowic, Wrocławia, Berlina), Ostrowca, Ko­
luszek, Końskich, Bzina o godz. 12 minut 44.

25 Targów.
W Radomiu na targu dnia 7 sierpnia 1890 

roku płacono: korzec pszenicy rs. 5.50 —.—, 
żyta nowego rs. 3.50—3.60, jęczmienia rs, 0.00 
korzec owsa rs. 1.65, ‘ korzec tatarki rs. 4.00, 
kartofli kop. l.CO korzec rzepaku rs. 6.75

W Warszawie d. 6 sierpnia 1890 roku płacono 
no: korzec pszenicy rs. 6.15, korzec żyta rs 
4.22 korzec jęczmienia rs. —•—, korzec owsa 
rs. 2.50.

Okowita W Warszawie dnia 7 Sierp, usposo­
bienie na okowitę było mocne; płacono za wia­
dro w sprzedaży hurtowej 844°

W Hamburgu usposobienie na okowitę mocne.

Łódź dnia 7 sierp, r. b.: Płacono korzec psze­
nicy rs. 0.00, korzec żyta rs. — korzoc owsa 
rs. —

Gdańsk d. 7 sierp. Usposobienie na pszenicę
mocno, żyto mocno.

Na giełdzie warszawskiej Unia 7 sierpnia r.
b. płacono :
Marki niemieckie . . tb. 41.55 % za 100
Guldeny austryackie . . „ 73.35 „ „
Franki ...... 33.58 „ „
Funty szterlingi 1Ł. . . „ 8-47

Kraków dnia 6 sierpnia.
Ruble 136 płacono; 137 żądano.

Berlin, dnia 5 sierpnia.
Ruble 241.35.

Poszukują zajęcia i pracy;
64toby z obywateli wyjeżdżał do wód 

lub na letnie mieszkanie i potrzebował na 
parę miesięcy powierzyć zarząd domu i 
gospodarstwa obcej osobie, raczy dać o tem 
wiadomość redakcyi „Gazety Radomskiej".

Maurycy Goldstein 
DENTYSTA 

powrócił i przyjmuje, jak dawniej, cier­
piących od godziny 9 — 12-ej a od godz. 
2 ej — do 6-ej w domu W-go Lubońskie- 

go, przy ulicy Lubelskiej.

Wiktor Brześciański
Adwokat Przysięgły w Sandomierzu, 

powrócił z zagranicy.
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Mrj bardzo przystępnych warunkach ■ 
lid poszukuje się towarzyszki, pa- i 
nienki w wieku od lat 9-ciu do 11-tu, i 
przyczem w domu fortepian, więc i 
lekcye muzyki. Guwernantka cudzo- ' 
ziemka, zatem lekcye języków fran- 
cuzkiego i niemieckiego a że nauczy­
cielka wykwalifiowana, przeto nauka . 
według^ programu gimnazyalnego.— I 
Nauka będzie wspólną. Bliższą wia- | 
domość udzieli p Gajewski w Opato- i 
wic na poczcie.

Magazyn
St. RAKOWSKIEGO

róg Lubelskiej i Warszawskiej 
otrzymał w wielkim wyborze JNxity 
na fortepian, skrzypce, do śpiewu 
itp. Biżuterya srebrna i zło­
ta. Wyroby platerowane J. ITra- 
jjeta wyłączna sprzedaż na guber­
nię radomską.— Perfumerya: ruska, 
krajowa i zagraniczna. Perfumy na 
wagę, łut 40 kop. oryginalnych an­
gielskich i francuzkich. Wielki wy­
bór krawatów, lasek, batów, spicdrut. 

Zabawki dziecinne.
Papiery listowe, krajowe i zagranicz­
ne, bilety wizytowe od 50 kop. setka. 
Rejestru gospodarcze.— Naj­
większy wybór wyrobów skórza­

ny cł».
Ceny nader nizkie.

Para wałachów młodych, rosłych, 
maści szpakowatej, z nowemi u- 

przężami i wózek krakowski są do 
sprzedania bez pośrednictwa. Wia­
domość w fabryce nKornelin“ na 
Glinicach. _______
O

ZAKŁAD NAUKOWY 
ŻEŃSKll

Katarz. Olszowskiej
Warszawa, Nowy Świat 15.

Przyjmuje uczennice przychodnie, 
pensyonarki i pólpensyonarki po 
cenie przystępnej. — Egzamina 
wstępne i zapis od dnia la go 
 sierpnia. 

WILCZEWSKI i Sp.
w Gdańsku

Jedyny polski interes zbożowy 
istniejący od lat 13-tu 

poleca się do komisowej sprzeda­
ży zboża etc., przyrzekając rze­
telne i dokładne załatwianie po- 

ruczonych iuteresów.

W dobrach Wsola, pod miastecz­
kiem Jedlińskiem, l'/2 wiorsty 

od szosy Radomskiej w lesie, jest do 
sprzedania w znacznej ilości materyał 
leśny, a mianowicie: belki, krokwy, 
deski, bale, gonty zimowego cięcia i 
wyróbki, oraz drzewo opałowo w są- 
gach po cenach stałych, umiarkowa­
nych. Sprzedaż uskutecznia się przez 
właściciela dóbr każdodziennie na 
miejscu w lesie od rana do nocy w 
baraku tamże na ten cel wystawio­
nym.

Można tamże obstalować, do zbu­
dowania na miejscu w lesie, chałupy 
dla włościan i inne domy drewniane 
różnych rozmiarów.

Bóg Rynku i ulicy Rwańskiej 
otworzony został w sobotę dnia 19 lipea 1890 roku i 

poleca: Cukier kostkowy i rąbany z głów.- - 
Herbatę chińską pierwszorzędnych firm. Kawę, 
bakalie, Rodzynki, Migdały, Oliwę nicejską 
Vierge, Sardynki, Śledzie pocztow e, Sery kra­
jowe i szwajcarskie, Wyroby szczotkarskie 

oraz wszelkie inne Towary kolonialne!
tr dł Ceny przystępne! Towar wuburowy!
KS. NOWO OTWORZONA! ^8

ES5 Hillman, Herbert i Cooper u Coventry. -t&sj
Sub-agenlurę na Radom posiada skład maszyn W. CYPLA.

Rowery angielskie od 1450 z 1 cal grubą 
gumą — Biey Rio od rs. 1OO polecają

JAN HIŁKNER i S-ka
Warszawa, Krakowskie- Przedmieście Nr. 5.

Reprentanci na Cesarstwo i Królestwo Fabryki

ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA

Płock Siedlce i

uznane zostały za najlepsze do użytku domowego i wszelkich celów rze­
mieślniczych. Władanie oryginalną maszyną Singerajestnadzwyczajłatwe, 
oprócz tego posiadają te maszyny najdokładniejsze aparaty pomocnicze, 
szyją szybko i równo tak najcieńsze, jak i najgrubsze materyały.

Rozwijające się ciągle ulepszenia i nowe wynalazki, jakie bywają 
przy oryginalnych maszynach Singera zastosowywane, czynią takowe naj- 
dokładniejszemi maszynami do szycia w świecie. Wysokoramienna Impro- 
ved maszyna do szycia prześcignęła wszystkie dotychczasowe systemy.
Przeszło 8 milionów oryginalnych Singera maszyn do szycia 

w użyciu! Przeszło 300 pierwszych nagród!
Zadatek mały. Spłata tygodniowa po rs. I. Nauka bezpłatna. 

Gwarancya dwuletnia.
G-- NEIDLINGEB.

Radom, ul. Lubelska 109.
WŁASNE FILIE W KRÓLESTWIE POLSKIEM:

Warszawa Łódź Kalisz Kielce Lublin Łomża
(V. ul. Wierzbowa 6. ul. Piotrkowska, ul. Warszawska 11. Rynek. Krak.-Przedm. 176. Rynek 216. ul. Tumska 56. Warszawska 143. A)

Niniejszem podajemy do wiadomości, iż powierzyliśmy panu 

M. PINCZEWSKIEMU 
w Warszawie, TWARDA 7,

sprzedaż wyrobów maszynowych, i że p. Pinczewski od dnia
1-go b. m. posiada już na składzie najpraktyczniejsze ma­
szyny młynarskie, głównie zaś t. z. „GANKI WALCOWE" 
(Walzenstuele). Szczególnie zwracamy uwagę na to, iż 
■wszelkie maszyny młynarskie wy­
konywamy we własnych naszych 
warsztatach, a zwłaszcza budowę ganków 
walcowych (Walzenstuehle) jako specjalność. Głó­
wne zalety tych naszych maszyn polegają na:

Nader prostej konstrukcyi,
materjale niezrównanym z najsłynniejszych zakładów Niemiec (Hartguss 
Walzenmaterial). Najprzedniejszych, długich, automatycznie działających, 
samosmarujących się łożyskach bolcowych (Zapfenlager), które choćby przy 
najsilniejszej pracy walców, nigdy się nie rozgrzewają i zawsze zupełnie zi­
mno chodzą.

ficliym biesił przez frajzowane czołowe koła (Gerauschloser
Gang durch gefraiste Stirnrkder).

Akurat nem wysuwaniu się, nigdy nie odmawiającem, wal­
ców zasilających i roboczych (Speise- und Arbeitswalzen).

Najsilniejszent i najwytvrox*niejszein wykona­
niem całości.

Niezrównanej gatunkowoścl i wielkiej wy dajności
przy małej spotrzebowanej sile.

Wszystkie te zalety stwierdzają niezliczone listy uznania, oraz i to, 
że maszyny nasze na wszystkich wystawach, gdzieśmy takowe okazali, pra­
wie wyłącznie pierwszemi nagrodami zostały uwieńczone. Powołujemy się 
przytem na referencye następujących Zakładów, dla których młyny wyko­
naliśmy:

N. Winogradzki, Gorodok.
Hr. Potocki, Satanow.
K. Fischmann, Gorodok. 
Książę Abumelik, Guścińce. 
Hr. Orłowski, Szir-Greblja. 
Jałowiecki, C-zerniowce. 
Hr. Ledóchowski, Ostropol. 
J. Płaczkowski, Teofipol. 
Hr. Wodzicka, Lubar. I

Bracia Israel

S, de Abramowicz, Buki.
L. de Abramowicz, Wblodjark 
S. Tulczyński, Umań.
Hr. Karwicki, Połonnoje. 
Rudnicki, Koroteńki.
A. F. Chametz, Stepańce. 
Hr. Branicka. Białacerkiew.
M. Szaszkiewicz. Rdinki.

i wiele innych.

w Dreźnie.
Powołując się na powyższe ogłoszenie Braci Israel, mam ho­

nor polecić: wszelkie maszyny młynarskie, gazę jedwabną szwajcar- • 
ską, pasy i przybory dla młynarzy. M. Pinczewski. I

Zarząd Towarzystwa Drogi Żelaznej
Iwangrddzko-Dąbrowskiej

Ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcjonarjuszów Towarzystwa, że zwo­
łane na dzień 28 Lipca (9 Sierpnia) r. b. zwyczajne zgromadzenie 
ogólne nie może dojść do skutku z powodu niezłożenia przez pp. 
Akcjonarjuszów przewidzianej w § 63 Ustawy Towarzystwa, liczby 
akcyj; — z tego powodu zwołuje się powtórne zgromadzenie ogólne 
które bez względu na ilość złożonych akcyj i na liczbę akcjona­
rjuszów obecnych na zgromadzeniu, stosownie do § 63 Ustawy, bę­
dzie prawomocnem do powzięcia uchwał. To powtórne zgromadze­
nie ogólne odbędzie się w Sobotę dnia 11 (23) Sierpnia r. b. o 
godzinie 1 po południu w lokalu Zarządu Towarzystwa w War­
szawie (ulica Królewska Nr. 35). Przedmiotem zajęć tego zgroma­
dzenia będą kwestye wymienione w porządku dziennym ogłoszo­
nym w NN. 138, 139 i 140 Gońca Urzędowego. PP. Akcjonarju- 
sze życzący sobie przyjąć udział w zgromadzeniu, obowiązani są 
złożyć swe akcye lub świadectwa przyjmowane zamiast akcyj, w 
kassie Zarządu, najpóźniej do godziny 3-ej po południu d. 4 (16) 
Sierpnia r. b.

Warszawa, dnia 21 Lipca (2 Sierpnia) 1890 r.

.......HAZAR ~~ 
Oprócz wytworów pracy kobiecej, jakiemi są: sukienki dzie­
cinne — szlafroczki — fartuszki — kwiaty w 
dużym wyborze — stoliki żelazne, malowane — ka­
mizelki do sukien — koszule rnęzkie — krawa­
ty, posiada jeszcze towary łokciowe, a mianowicie: wiktorye 
na rozmaite ceny — ma depoleny — podszewki do su­
kien — materyały na halki i bluzki po cenach niz- 

kich — oraz drobiazgi, jako to: nici — tasiemki — 
guziki itd.g RESTAUBACYA

§ W HOTELU FBANCUZKIM
otwartą została, [gdzie w każdej porze dostać można gotowe 

isś jedzenia; Bufet zaopatrzony we wszelkie napoje krajowe 
K i zagraniczne.

CENY PRZYSTĘPNE.

RESTAUBACYA.

>•

KTiniejszem mam zaszczyt podać 
do wiadomości łaskawej km 

jenteli, iż przy składzie spirytualij 
oraz win, firma „F. Jankowski 
z dniem 25-go lipca r. b. otwo* 
rzyłem dwa pokoiki gościnne,1 
czem polecając się łaskawy® 
względom, zostaję

Z uszanowaniem 
Romuald Filipkowski.

W domu W-go Płużańskiego l’ra). 
ulicy Lubelskiej otwarty z08t. 

zakład Fryzyersko-Perukarski P.^ 
kierownictwem znanego w 
naszem p. Adama Piątkowskiego< 
z czem się poleca W-nym Pa**10” 
Panom.

DOM BANKIERSKI

M. GOLDHAAR
tu Radomiu. 

ulica Lubelska dom p. Trzebińskie?0 i 
Nr. 109 

Ubezpiecza: 5% Pożyczki P«®' j 
jowe Rosyjskie Ii-ej Emisyi Z j 
r. od ciągnienia amortyzacyjny 

wrz,CB. - . „y j 
się mającego. Wydaje PrzeK / •

i. uu ciągnienia amortyza^J";;; 
w dniu 1 (13) wrześ. r. b-_i 

luaJ<łVU£U. wyuajc - 1 r 
listowne i telegraficzne na wszy j. __o______ J f (
kie miejscowości kuracyjne w kf# . 

ju i zagranicą-__ s
I r/arz4d drogi żelaznej I*' i 
j /jgorodzko-Dąbrowieckiej P°, J 

daje niniejszem do wiado®0. I 
mości, iż poszukuje k°Pa^ 
żwiru (balastjeru) odlę^ J , 
nie więcej jak sześć )vj°rd i 
od linii i uprasza właścicl® 
stosownych gruntów o ’
nie ofert na sprzedaż '5
dzierżawę balastjeru, z ■ 
kładnem wymienieniem „ 
scowości, w kancelaryi

li 

i; 
rektora wyżej wyjnien’oy ■ 
drogi w Radomiu, przy u*!. u 
Lubelskiej, w domuj,: 
bowskiego. 1[

Jeden pokój z kuchnią
do wynajęcia w każdym c ,h (
Wiadomość ulica Szwarli^0

Nr. 63.___^-^ *
Potrzebny - A h

I

do redakcyi 
do roznoszenia 

Farby olejne, Ln*4’ 
Zaprawy do podłóg; ..,oy, 
<lys«, karmin do^, 
Łak do listów i butelek- J* jo 
zurę i Smarowi"*.^ 
skór po cenach możliwie n 

poleca .
Henryk Osińscy 

ta.^AIiociowa 
sądu okręgowego w 
Handlującym znaczny rabap-^ 

W 4-ro klasowej 

SZKOLE REIP 
z Ponsyonatem iej 

w Łodzi, przy ulicy 
(drugi dom od ulicy DzieI® jgJ' 
pis uczniów na rok szkolni.g c«' 
do 1891 odbywać się. 
dziennie od dnia 12 SiefP 
Program nauk ściśle -jj/ 
ny do Wyższej Szkoły ”zgjg^‘ 
niczej. Lekcye rozpoczną s 
I go Września z pomocą D 
cieli tejże Wyższej Szk°D 
mieślniczej. Pensyonarze 
prawdziwie rodzicielską °P 

Przełożonl

J.

HOTEL 11111^1 
bbataubM* 

w WABSZA^l 
Z WYGODAMI URZĄD* 5. 

numeraodkop.80do
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Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski JfoaBoxeuo ReuaypoJO.—r. Pa^oMŁ, 28 Iwa 1890 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radon1*0


